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R E C E N Z J E

K a p ła n i św ią ty n i u tra c il i  sw oje znaczenie, n a to m ia s t li tu rg ia  synagogalna , 
pośw ięcona m od litw ie  i m ed y tac ji P ra w a , m ogła s tać  się cem en tem  ju d a izm u  
i je s t n im  do dzisia j. R ab in i sta li się jed y n y m  a u to ry te te m  u znanym  przez  
w ie rn y ch . W ty m  sam ym  czasie defin ity w n ie  od rzucona zosta ła  w spó lno ta  
ch rześc ijań sk a , je j członkow ie zostali ek sk o m u n ik o w an i i p rzek lęc i w  codzien­
n e j m odlitw ie  O siem n astu  B łogosław ieństw : „N azareńczycy  i h e re ty cy  n iech  
zginą, n iech  b ęd ą  w ym azan i z księg i życia i n iech  nie b ędą  zap isan i ze 
sp raw ied liw y m i”. W ty m  k o n tekśc ie  koniecznością  było dokonan ie  r e in te r -  
p re ta c ji gestów  i słów  Jezu sa  przez a u to ra  ch rześc ijańsk iego .

R ed ak to r p ie rw sze j E w angelii chcia ł pokazać, że zam kn ięcie  się ju d a izm u  
w  sobie nie było  zgodne z tra d y c ją  b ib lijn ą , n a to m ia s t ch rześc ijań stw o , p rzy ­
nosząc ca łem u  św ia tu  znajom ość jednego  B oga i u czestn ic tw o  w  ob ie tn icach  
m esjań sk ich , było au ten ty czn ą  k o n ty n u a c ją  lu d u  Bożego S tarego  T estam en ­
tu . Ta chęć w y ja śn ia  z jed n e j s tro n y  surow ość M ateusza  w obec fa ryzeuszy  
i jego un iw ersa lizm , a jednocześn ie  jego w ierność  w obec P ra w a  i P ro roków , 
a  tak że  w ierność  ju d a is ty czn e j fo rm ie  tra d y c ji ch rześc ijań sk ich . W  p ie rw ­
szej E w angelii w y raża  sw e m yśli rab b i ch rześc ijań sk i, „uczony w  P iśm ie, 
k tó ry  s ta ł się uczn iem  k ró le s tw a  n ieb iesk iego” (M t 13, 52), zdolny do u k aza ­
n ia , że ch rześc ijań stw o  je s t czym ś now ym , a  jednocześn ie  jes t k o n ty n u ac ją  
n auczan ia  P ism a, je s t „o jcem  rodziny , k tó ry  ze sw ego sk a rb ca  w ydobyw a 
rzeczy  now e i s ta re ”.

P ow szechnie  p rz y jm u je  się, że E w angelia  M ateusza zosta ła  z redagow ana  
w  A ntiochii. R o lland  stw ierd za , że to  m n iem an ie  pozosta je  w  zgodzie z a n a ­
lizą  źródeł M ateusza: tak że  w  A ntioch ii m ia ła  p ow stać  E w angelia  h e lle n i­
styczna , g łów ne źród ło  M ateusza. N adto  znaczen ie  p rzy p isy w an e  w  p ie rw sze j 
E w angelii osobie P io tra  (M t 4, 18; 8, 14; 14, 28—29; 15, 15; 16, 16— 19; 17, 
24—27) tłu m aczy  się tym , że P io tr  p rzeb y w ał w  ty m  m ieście  jak iś  czas, zgo­
d n ie  ze św iadec tw em  P a w ła  (Ga 2, 11— 12). W reszcie, w  p ierw szej E w angelii 
m ożna dostrzec  w p ły w  języ k a  a ram ejsk ieg o , d o k ład n ie j: d ia lek tu  sy ry jsk iego , 
p rze jaw ia jący  się m. in. w  częstym  uży w an iu  łączącego p rzysłów ka „w tedy” 
(gr. to te , a ram , bedayin), ch a rak te ry s ty czn eg o  d la  tego  języka. R ed ak to r 
E w angelii M ateusza  p isa ł w  języku  g reck im , a le  b y ła  to  g rek a  p ro w in c jo ­
n a ln a , u leg a jąca  w p ływ om  sy ry jsk im .

T eo ria  Ph. R o llan d a  ro zp raco w an a  została  w  d ru g ie j części jego książk i 
(s. 59—202). W części p ie rw sze j w y k azu je  on n iew y sta rcza ln o ść  daw n ie jszych  
rozw iązań : w za jem n e j zależności ew angelistów , zależności od jed n e j E w an ­
gelii p ie rw o tn e j, te o r ii dw óch  ź róde ł (s. 17— 56). W  części trzec ie j u k azu je  
b ra k i now szych teo rii: V aganaya, G ab o u ry ’ego i B o ism arda  (s. 209—244). 
W uzup e łn ien iu  b ib liog raficznym  o d no tow u je  tak że  inne  now sze p race  po ­
św ięcone tem u  zag ad n ien iu  (s. 251—255).

O czyw iście także  rozw iązan ie  R o llan d a  trz e b a  tra k to w a ć  jak o  h ipo tezę . 
C zas pokaże, czy będzie ona m iała  w iększą  siłę  p rzeb ic ia  n iż  inne.

ks. R om an  B artn ick i, W arszaw a

F ran c iszek  S IE G  S J, L is ty  do s ied m iu  K ościo łów . A p o ka lip sa  św . Jana  1— 3 
z k o m en ta rzem  eg zeg e tyczno -teo log icznym , W arszaw a 1985, W ydaw nictw o  
M ichalineum , s. 126 (Seria  B obo lanum , t. 12).

S łusznie stw ie rd za  a u to r  w  p ie rw szym  zd an iu  w stęp u , że „o sta tn ia  K się ­
ga N owego T e s ta m e n tu  by ła  zapew ne b a rd z ie j z rozum ia ła  d la  p ierw szych  
je j ad re sa tó w  an iże li d la  n as tęp n y ch  poko leń”. N ie u lega  w ątp liw ości, że 
A pokalipsa  je s t k sięgą tru d n ą . Ju ż  w  sta roży tnośc i b udz iła  n am ię tn e  d y sk u ­
sje, by ła  też  źród łem  w ie lu  b łędnych  poglądów , n a w e t herez ji. W czasach  
w spółczesnych  o b se rw u jem y  n a  now o żyw e za in te re so w an ie  tą  księgą. N ie­
s te ty  także  obecnie  często A pokalipsa  je s t w y k o rzy sty w an a  d la  p o parc ia  n ie ­
zd row ych  sp eku lac ji, rzekom o w yn ik a jący ch  z je j treści.
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W te j sy tu a c ji A poka lip sa  p o w inna  być p rzed m io tem  żyw ej uw ag i tak że  
ze s tro n y  po lsk ich  b ib lis tów  k a to lick ich . N ie m ożna pow iedzieć, że w  ogóle 
p o m ija ją  oni w  sw ych  b ad an ia ch  tę  księgę. A r ty k u ł ks. H. L  e m  p y, o p u ­
b likow any  w  R B L  39 (1986) 259— 274, św iadczy  d o b itn ie  o tym , że po d ru g ie j 
w o jn ie  św ia tow ej pośw ięcono je j już  dosyć dużo opracow ań . W obec ro s n ą ­
cych po trzeb  i z a in te reso w an ia  ciągle je s t ich  je d n a k  za m ało. Szczególnie 
odczuw a się b ra k  k o m en ta rzy , k tó re  by w  sposób p rzy s tęp n y , a je d n a k  z w y ­
k o rzy s tan iem  osiągnięć now szej egzegezy, in te rp re to w a ły  tę  tru d n ą  księgę.

W a ru n k i te  spe łn ia  op raco w an ie  ks. F ran c iszk a  S ięga. N ie je s t to  p ie r ­
w sza p raca  au to ra . Ju ż  w  r. 1981 ks. F . S ieg w y d a ł w  K rak o w ie  m onografię  
pośw ięconą ch rysto log ii S yna C złow ieczego w  A p 1, 9—3, 21. B yło to  s tu ­
d iu m  ściśle naukow e, z aw ie ra jące  d rob iazgow e an a lizy  lite rack ie  i teolog icz­
ne. A u to r p rzedstaw i! tam  najp ierw 7 genezę o k reś len ia  „Syn C złow ieczy”. 
A naliza  opisu  w iz ji S yna  C złow ieczego (1, 9— 20) o raz  fo rm u ł p rezen tac ji 
w  Ap 2—3 dop row adziła  do s tw ierdzen ia , że zw ro t „podobny do S yna czło­
w ieczego” je s t o k reś len iem  chrysto log icznym , k tó re  je s t w y razem  koncepcji 
a u to ra  A pokalipsy , pom im o is tn ien ia  w  n im  w ie lu  e lem en tów  s ta ro te s ta m e n ­
ta ln y ch . N a to m ias t w' A p 2—3, zdan iem  ks. F. S ięga, a u to r  księg i w  s ty li­
zow anej m ow ie p ro ro ck ie j, m a jące j fo rm ę  lis tu  okólnego, „p rzepow iada  
C h ry stu sa  Z m artw y c h w sta łeg o  i o k reś la  Jego  s to su n ek  do różnych  sy tu a c ji 
w  lo k a lnych  K ościołach... W sw ojej o ry g in a ln e j in te rp re ta c ji  C h ry s tu sa  
Z m artw y ch w sta łeg o  uk azu je  Go jak o  n iezw yk le  g łęboko  zaangażow anego  
w  k o n k re tn y c h  sy tu ac jach  lo k a lnych  K ościołów  i ich in d y w id u a ln y ch  człon­
k ó w ” (s. 160).

T rzy  p ie rw sze  rozdzia ły  A pokalipsy  są  p rzed m io tem  re f le k s ji ks. F . S ię­
ga  tak że  wr d ru g ie j, om aw iane j tu  książce. M a ona jed n ak  nieco  in n y  c h a ­
ra k te r .  J e s t k o m en ta rzem , n ap isan y m  w p raw d z ie  w  o p arc iu  o liczne p race  
n au k o w e , z w y k o rzy stan iem  tak że  w łasnego , poprzedn iego  s tu d iu m , a le  o p ra ­
cow anym  w  fo rm ie  d o stęp n e j d la  szerszego g ro n a  czyte ln ików .

P ra c a  poprzedzona je s t słow em  w stęp n y m . P o d a je  ono n a jw ażn ie jsze  
w iadom ości w p ro w ad za jące  do A pokalipsy . Są one z redagow ane  bardzo  ja ­
sno, zgodnie z a k tu a ln y m  s tan em  w iedzy. W y d a je  m i się jed n ak , że n a  te ­
m a t ta k  tru d n e j księg i m ożna było podać nieco w ięcej in fo rm ac ji. C zy te ln ik  
b y łby  w ów czas lep ie j zo rien to w an y  w  c h a ra k te rz e  te j k sięg i b ib lijn e j.

N a początku  A pokalipsy  zam ieszczony zosta ł p ro log  do całe j k sięg i (1, 
1—3), a n a s tęp n ie  p ro log  do lis tów  „do siedm iu  K ościołów ” (1, 4—8). Po 
n ich  n a s tęp u je  w idzen ie  w stęp n e , k tó re  ks. F . S ieg nazyw a „ leg itym ow an iem  
się au to ra  lis tó w  do siedm iu  K ościołów ” (1, 9—20), a  po  n im  lis ty  do sie­
dm iu  K ościołów  (r. 2—3). Te części sk ładow e trz ech  p ierw szych  rozdzia łów  
są też p o d staw ą  podzia łu  p ra c y  ks. F . S ięga.

A u to r po d a je  zaw sze n a jp ie rw  tłu m aczen ie , k tó re  zaczerp n ą ł z B ib lii 
T ysiąclecia . J e s t ono w y d ru k o w an e  in n ą  czcionką, często n a  oddzie lnej s tro ­
n ie . T ek st u łożony zosta ł p rzez  a u to ra  w  s tro fy , co bard zo  u ła tw ia  czy tan ie  
i zrozum ienie.

K om en ta rz  je s t dosyć szczegółow y, a je d n a k  n ie  p rzy tłacza  d rob iazgam i 
a n i n ie  nuży  czy te ln ika . O m aw iane są  ko le jno  poszczególne frazy  czy p o je ­
dyncze zw ro ty  i po jęc ia . Choć a u to r  m a  n a  uw adze  odb io rcę  n iekon ieczn ie  
zaaw ansow aneg o  w  b ib lis tyce , to  je d n a k  czasam i uw aża ł za stosow ne odw o­
łać  się do te k s tu  o ryg inalnego . W yjaśn ia  w  tak ich  w y p ad k ach  znaczen ie  
te rm in ó w  g reck ich , a le  czyni to  tak , by  n ie  zm ęczyć czy te ln ika  filo log ią  i n ie  
zniechęcić do dalsze j lek tu ry .

W  n iek tó ry ch  w y p ad k ach  a u to r  pow o łu je  się n a  inne  p race  egzegetycz- 
ne, zazw yczaj obcojęzyczne. N iek iedy  ks. F. S ieg po d a je  cudze opinie, a le  
b y n a jm n ie j n ie  su g e ru je  się au to ry te ta m i, p o tra f i za jąć  w łasne  s tanow isko , 
czasem  n a w e t p rzec iw staw ia  się czyim ś pog lądom  (np. n a  s. 15). W  sum ie  
p ra c a  zaw ie ra  171 p rzypisów . Szkoda ty lko , że zo sta ły  one zam ieszczone n a  
końcu  książk i, a  n ie  pod  tek s tem . C iągłe p rzew racan ie  k a r te k  bardzo  u tr u ­
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d n ia  lek tu rę . N ie należało  się bać tego, że p rzyp isy  m ogą s tw arzać  w rażen ie  
dzieła  naukow ego  i zn iechęcać m nie j p rzygo tow anych  czy te ln ików . S am  te k s t 
je s t podany  bardzo  p rzy stęp n ie , z rozum iale , a  odb io rca  n ieza in te reso w an y  
re fe ren c jam i m oże je po p ro s tu  pom inąć.

W sum ie  o trzy m aliśm y  cenny  k o m en tarz  do początkow ych  rozdziałów  
A pokalipsy . W obec a u to ra  należałoby  w y raz ić  życzenie, by  skom en tow ał 
także  ciąg  dalszy  te j ta jem n icze j księgi.

ks. R om an  B a rtn ick i, W arszaw a

A n to n  VÖGTLE, O ffen b a ru n g sg esch eh en  und, W irkungsgesch ich te . N eu te s ta -  
m en tlich e  B e iträ g e , F re ib u rg -B ase l-W ien  1985, V erlag  H erd e r, s. 328.

T erm in  W irku n g sg esch ich te  je s t sto sunkow o now y. W spółczesna egzege- 
za  zazw yczaj o k reś la  n im  oddz ia ływ an ie  tek s tó w  b ib lijn y ch  n a  n au k ę  i ży­
cie K ościoła czasów  p o n o w o testam en ta lnych . D latego  a u to r  czuł po trzebę  
w y ja śn ien ia , dlaczego te rm in  ten  znalaz ł się w  ty tu le  jego  dzieła. S tw ierdza  
w  przedm ow ie , że ca łe  pow ie lkanocne  p rzepow iadan ie , w ia rę  i życie, aż  po 
w ielog łosow y ch ó r późnych  pism  N ow ego T estam en tu , m ożna rozum ieć jako  
odpow iedź na o b jaw ien ie  Jezu sa  i w  ty m  sensie m oże być ono uw ażane  za 
W irkungsgesch ich te . Z arów no  zachow aw cze, ja k  i m n ie j lu b  bardz ie j a k tu ­
alizu jące  — w  zależności od różnych  sy tu ac ji, k ręg ó w  słuchaczy  i s taw ian y ch  
p y ta ń  — p rzek azy w an ie  tre śc i życia i d z ia ła lności Jezu sa , p row adzące  aż do 
ich  sp isan ia , m oże być ok reś lone  jak o  proces o d d z ia ływ an ia  (w irkungsgesch i-  
ch tlich er  P rozess) O b jaw ien ia , k tó re  w raz  ze Z m artw y c h w stan iem  osiągnęło  
sw ój szczyt i k res . A rty k u ły  zeb rane  w  części p ie rw sze j, noszące w spó lny  
ty tu ł: P rzepow iadan ie  Jezusa  i p rzeka z  Jezusa  s ięg a ją  w ięc  o b jaw ien ia  J e ­
zusa, n a to m ias t a r ty k u ły  n astępne , pośw ięcone lis to w i św . P aw ła  do R zym ian  
i in n y m  p ism om  now o testam en ta ln y m , trz eb a  ju ż  zaliczyć do W irku n g sg es­
ch ich te .

P rezen to w an y  tom  je s t w yborem  now szych a r ty k u łó w  a u to ra , do tyczą­
cych n ew ra lg iczn y ch  p ro b lem ó w  b ad ań  now o testam en ta ln y ch . P rzy g o to w u jąc  
do d ru k u  w  n in ie jszy m  zbiorze do n iek tó ry ch  z n ich  A. V ögtle d o d a ł uzu ­
p e łn ien ia  (do a rty k u łó w : o pery k o p ie  ch rzc ie lne j w  M k 1, 9— 11, o d y sk u to ­
w an y ch  m ocno w ierszach  M t 16, 17—19, o ro zu m ien iu  zbaw czej śm ierc i 
Jezusa).

P ie rw szy  w  tom ie a r ty k u ł (s. 11—33) poszu k u je  w ew n ę trzn y ch  p o w ią ­
zań  pom iędzy  p rzep o w iad an iem  Jezu sa  o Bogu i o k ró le s tw ie  Bożym. P rzed e  
w szystk im  d y sk u to w an e  je s t znaczenie w ypow iedzi Jezu sa  dotyczących p rzy ­
szłości, a  zw łaszcza p y tan ie , czy Jezu s m ów ił ty lk o  o przyszłym  nad e jśc iu  
k ró le s tw a  Bożego, czy racze j słuszn ie  u trz y m u je  p rzek az  synoptyczny , że 
sam  Jezu s  „k ró lew sk ie  pan o w an ie  B oga” ro zu m ia ł jak o  pojęcie o b e jm u jące  
te raźn ie jszo ść  i przyszłość eschatologicznego, zbaw czego d z ia łan ia  Boga.

A rty k u ł d ru g i (s. 34—49) m a c h a ra k te r  n ieco  polem iczny . W obec o s ta t­
n ich  p ró b  zw alczan ia  pochodzenia  m od litw y  „O jcze n a sz” w p ro st od Jezusa , 
a u to r  opow iada się za dob rze  uzasadn ionym , p rzy jm o w an y m  przez zdecydo­
w an ą  w iększość a u to ró w  poglądem , że obydw a u jęc ia  tego  te k s tu  (Łk 11, 
2c— 4 i M t 6, 9b— 13) w yw odzą się od m od litw y , w ypow iedz iane j po a r a -  
m e jsk u  przez sam ego Jezusa . Z w rócona zosta ła  uw aga  n a  eschato log iczny  
w ydźw ięk  p ró śb  sfo rm u ło w an y ch  w  liczbie m nogiej.

T rzeci a r ty k u ł (s. 50—69) po raz  p ierw szy  o p u b lik o w an y  zosta ł bardzo  
n iedaw no , bo w  r. 1982. A. V ögtle u s to su n k o w u je  się w  n im  do h ipo tez n a  
te m a t znaczenia  ty tu łu  „Syn  człow ieczy” w  źród le  Q, w y su n ię ty ch  w  p ra ­
cach  A. P o laga , P . H o ffm an n a  i H. S ch ü rm an n a . D odany  do obecnego w y­
d an ia  przyp is 54a w zm ian k u je  rów n ież  m onografię  W. G. K üm m ela , k tó ra  
uk aza ła  się w  r. 1984. J e s t  to  św iad ec tw em  śledzen ia  d y sk u s ji n au k o w ej 
i  odno tow yw an ia  w szelk ich  w ażn ie jszych  propozycji i rozw iązań . W sp raw ie
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